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* * *  WYCHODZI W PIĄTEK.

OD HDmiHISTRHCYI.
Z e  w z g lę d u  n a  b ie ż ą c y  II. k w a r ­

ta ł ,  p r o s im y  P. T .  p r e n u m e r a to r ó w  
o ł a s k a w e  r y c h łe  n a d s y ła n ie  p r e n u ­
m e r a ty .  a  to  c e le m  u r e g u lo w a n ia  n a ­
k ła d u  i u n ik n ię c ia  p r z e r w y  w  w y s y ­
ła n iu  p is m a .

T R E S C :
H erzl i N ordau  przeciw  syonizm ow i. (Bertold Merwin). 
Ruch przed  w yborczy .
H asło  bez treści.
P rzeg ląd  p ra sy  p row incyonalnej.
Igiełki (G. Vido).
K ry ty k a  narodow a.
Ze sp raw  em igracy jnych .
K ronika.
K om unikaty .

IB odcinku :
E ta p e m  (Scholem Alejchem, przel. H. Lichtenbaum).

i non przeciw syonizmowi.
M ożna od biedy, gdy chodzi o m a n - 

d a to łostw o , siedzieć n a  dw óch  s to łk a c h ; 
n ie p o d o b n a  je d n a k  usiąść  n a  ca ły m  m a ­
gazynie  m ebli...

A syon izm  w  sw ym  „ro zw o ju “ doszedł 
do tego s ta d y u m , że nie p o d o b n a  ju ż  dociec, 
n a  czem  w łaśc iw ie  „siedzi“ , n a  czem  się 
o p ie ra , do czego zm ierza. M an d a t lo w p ra w ­
dzie b a rd zo  ła d n a  rzecz —  ale  ub iegan ie  
się o m a n d a t m a  Lo do siebie, że c iekaw i 
ludzie  p y ta ją  się o p ro g ram , o w ytyczne, 
o cele i śro d k i. M ożna zatem  oprzeć się 
o p ro g ram  K oła polsk iego , o h a s ła  u k ra iń ­
skie, o p la tfo rm ę  socyalistyczną .

T ru d n o  je d n a k  usiąść  na  „ p ro g ra - 
m ie“ sy o n is tyczny in , tym  m eb lo w y m  m a ­
gazynie, ty m  zlep k u  ż y d o w sk o -ru sk o  - 
k o n se rw a ty w n ó -ra d y k a ln o -so c y a lis ty c z n o  - 
bazy lejsko  - pa lesty ń sk im .

K an d y d a t syońsk i m usi być p ro teu - 
szow ą is to tą  o zręczńości p re s tid ig ita to ra . 
Musi godzić zachow aw czość  żargonow ca  z 
postępow ością  p ó ł in te lig en ta , ag itu jącego  
w łaśn ie  n a  rzecz sy o n iz m u ; m u si łączyć  
in te re sa  m iejsk ie  ludn o śc i żydow skiej z in ­
teresam i a g ra rn y m i w ło śc iań s tw a  ru s k ie g o ; 
m usi ko jarzyć h a s ła  bazylejskie z t. zw. po­
lity k ą  k ra jo w ą ; m usi sprzęgać w p ływ y  
w iekow ego p o b y tu  żydów  n a  z iem iach

p o lsk ich  z ten d en cy am i sep ara ty sty czn em i, 
dążącem i do w y rw a n ia  z ko rzen iem  tych  
w pływ ów  au to m aty czn e j a s y m ila c y i; m u si 
p rzed staw iać  spo łeczeństw o  po lsk ie  g dyby  
m ło d o tu rk ó w ; m usi b a lan so w y m  ru ch em  
przeskoczyć p o n ad  „ak cy ę  p a le s ty ń sk ą 11 
do greckiego  p a ła c u  n a  F ra n z e n s r in g u ; 
m usi zw alczać „w steczn ik a11 k a n d y d a ta  
po lsk iegow  im ię „p o stęp o w o śc i11 sy o n izm u , 
i vice \ e r s a : socyalistę  w im ię z ach o ­
w aw czości syonizm u.

T en  „ c irc u lu s  v itio su s“  je s t p ro d u k te m  
na g ru n c ie  galicy jsk im  i w śród  lu d n o śc i 
żydow skiej ta k  zg u b n y m  i fa ta ln y m  w n a ­
stęp stw ach , iż najszczersze w ysiłk i w k ie ­
ru n k u  u lżen ia  do li żydów  oń się rozbija ją .

Jeśli się m a  do czy n ien ia  z ru ch em  
ta k im , jak  syońsk i, k tó ry  ju ż  nie ja n u -  
sowe oblicze o d słan ia , lecz ty c h  oblicz m a 
sto  — w ów czas sta je  się przed  ro zg ard y a- 
szem , św iadom ie  i ro zm yśln ie  p ro w o k o w a­
n ym , w k ió ry m  w praw dzie  m o żn a  w yłow ić 
k ilk a  m a n d a tó w , ale w k tó ry m  ugrząść 
i zap rzepaścić  się m usi d o b ro  ogółu.

L i i r a  syon izm u, do śm ierc i Ile rz la  
id ąca  w je d n y m  k ie ru n k u , rozszczepiła  się 
po jego śm ierc i i przez m a ło  zd o ln y ch , 
a  p re te n sy o n a ln y c h  w y konaw ców  jego te­
s ta m e n tu  — w selk i odnóg  i bezdroży, 
w k tó ry c h  grzęźnie k w esty a  żydow ska.

K ażdoczesne w ybory  są obecnie 
św iadk iem  tego grzęźn ięcia , tego rozgw aru  
ja rm a rc z n y c h  w yw oływ ań  sy o ńsk ich , lego 
ja łow ego  w sk u tk a c h  ro z n a m ię tn ia n ia  lu ­
dności żydow skiej, ta k  ja k b y  Bóg w ie ja k ie  
re z u lta ty  i korzyści syonizm  w lu d  w n o ­
sił. A przecież o n ic  więcej m u  nie chodzi, 
ja k  ty lk o  by  k ilk a  m a n d a tó w  z lej u liczk i 
żydow skiej w ynieść...

Że ta  ro b o ta  pozostaje w ja sk raw ej 
sprzeczności z p odstaw ow em i zasad am i sy­
on izm u  — Lo d la  w ta jem n iczo n y ch  w ro ­
zwój lego ru c h u  daw n o  ju ż  nie by ło  n ow o­
ścią. Że je d n a k  la  ro b o la  w p ro st się sp rze­
c iw ia tem u , co zarów no  z m a rły  ideolog 

syon izm u  Herzl ja k  i obecny  jego p ry n - 
c y p a ł N ordau  za do b re  uw aża li — o tem  
oczyw ista  m a ło  k o m u , a m oże n ajm n ie j 
i sy on islom  w iadom o.

M am zw yczaj w erto w an ia  od czasu do 
czasu  s ta ry c h  k a r t  i p o żó łk ły ch  ksiąg.
I dz iw iiep rzy  tem  w ychodzą n a  ja w  rzeczy... 
O to  w je d n y m  z fe jle tonów , k tó re  b ł. p. 
T eo d o r H erzl zam ieszczał w „N eue F ic ie  
P resse", zn a jd u je  się recenzya jak iegoś ta m

d ra m a tu  D um asa  m łodszego. P isze w n ie 
H erzl d o s ło w n ie :* )

„ ...ś ro d k a  tego używ a zarazem , by 
dać po g ląd  na  kw estyę żydow ską. Z n o w u  
p o g lą d ; ro zu m ie  się fałszyw y. Żyd D an ie l 
chce od n a leść  ojczyznę swego p lem ien ia  
i ro zp ró szo n y ch  sw ych  b rac i ta m  sp ro w a ­
dzić. Lecz w łaśn ie  ta k i D aniel wie, że ży­
dom  za pom ocą ich h is to ryczne j o jczyzny  
więcej nie m o ż n a  służyć. D ziecinne je s t 
szu k an ie  geograficznego p o łożen ia  tego 
k ra ju . K ażdy uczeń je zna. A gdyby  żydzi 
w rzeczyw istości ta m  w rócili, to  zaraz n a ­
stępnego  d n ia  o d k ry lib y , że ju ż  d aw n o  ta m  
nie należą. T k w ią  oni od w ieków  w now ych  
o jczyznach , u n a ro d o w ien i, od siebie różni..,, 

No, no — i to n a p isa ł H erzl ? T ak  
jest. W łasn o ręczn ie , cza rn o  na  b ia łem .

Bajeczniej jeszcze czy ta  się s ło w a  o- 
becnego  szefa syon istów , M axa N ordaua , 
zam ieszczone „w sły n n e j jego  książce „P a ­
rad o k sy ". S łow a N o rd au a  d ruzgocą  w p ro st 
po litykę  k ra jo w ą  syońska  i d la tego  podaję  
je  dosło w n ie :* * )

*) A by u n ik n ą ć  w sz e lk ic h  n ie p o ro z u m ie ń  p r z y ­
łą c z a m  s ło w a  H ezla  d o sło w n ie , w  o ry g in a le  n ie ­
m ieck im . H erz l p isz e  w  sw y m  fe jle to n ie  :

„ . . .d a s  M itte l w ird  n u n  zu g le ic h  d a z u b e n i i tz t ,  
e in e n  A u sb lic k  a u f d ie  Ju d e n fr a g e  zu  e ro ffn e n . W ie d e r  
e in  A u sb lic k  ; y e r s te h t  sie li, e in  fa lse h e r . D er g u te  
Ju d e  D aniel w ill d ie  H e im a t se in e s  S ta m m e s  w ie d e r -  
f in d e n  n n d  se in e  z e r s t r e u te n  H riid e r  h e im f iih re n . 
Doeh g e ra d e  e in  so lc h e r  D an ie l w e iss , d a ss  d en  

J u d e n  m it  ih r e r  h is to r is c h e n  H e im a t n ic h t  m e h r  
g e d ie n t w iire . lis  is t  k in d isc li , d ie  g e o g ra p h is c h e  
L age d ieses L a n d e s  zu su e h e n . J e d e r  S ch u lju n g e  
k e n n t  sie. U nd  w e n n  d ie  Ju d e n  w irk l ic h  „h e im - 
k e h r te n " ,  so w iird e n  sie  a m  a n d e rn  T ag  e n td e c k e n , 
d a ss  sie  la n g s t n ic h t  m e h r  z u s a m m e n g e h ó re n . Sie 
w u rz e ln  se it  J a h r h u n d e r te n  in  n e u e n  H e im a te n , 
n a tio n a l is ie r t ,  v o n  e in a d e r  y e rsc h ie d e n . . .

" )  S łow a zaś N o rd a u a  b r z m ią  w  o ry g in a le :
„M an b r a u c h t  d u re b  k e in e n  B lu ts tro p fe n  m it  

e in e m  V olke  z u sa m m e n b a n g e n  u n d  n im m t d e n n o c h  
d e sse n  C h a ra k te r  m i t  a llen  Y o rz iig en  u n d  F e lile rn  
an , w e n n  m a n  n u r  in m it te n  d e sse lb e n  e rz o g e n  w ir d  
u n d  ieb t... D ie A b s ta im n u n g  is t  es a lso  n ic h t ,  d ie  
dem  M enschen  se in e  b e s t im m te  N a tio n a l i ta t  g ib t... 
Da d ie  a n tb ro p o lo g is c b e  G ru n d la g e  d e r  N a t io n a li ta t  
n ic h t  zu v e r te id ig e n  ist, so  b a t  m a n  v e r s u e h t ,  i l i r  
e in e  g e s c h ic b tl ic b e  u n d  g e se tz lie b e  zu g eb en . . D ie 
T h ese  g e s ta t te t  l iu b śc h e  re d n e r is c l ie  E n tw ic k lu n g e n , 
a b e r  sie is t  d e n n o c h  r e in  s o p h is t is c h  u n d  w ird  v o n  
a lle n  T a ts a c h e n  v e r a c h t l ic b  m it  d em  F u sse  b e is e i te  
g es to sse n ... k a u m  zu b e z w e ife ln  is t, d a ss  z. 15. d ie  
Ju d e n  von  d e n  V ó lk e rn , u n te r  d e n e n  sie leb en , 
b a u p ts a c b l ic h  d a ru m  a is  F re m d e  an g e se h e n  w e rd e n . 
w cil sie  m it  u n b e g re if lc h e r  V e rb le n d u n g  u n d  H a r t-  
n iick ig k e il a n  a u s s e r l ie b e n  G e p f lo g e n h e ite n fe s th a lte n ... 
Je n e  G e m e in sa m k e it is t  k e in e s fa lls  l i in re ic h e n d , u m  
a n s  V ó lk e rn  e in  V olk  zu b ild e n  u m  A n g e h ó rig e n  
e in es  S ta a te s  e in e  N a tio n a li ta t  zu g eb en . N ein , d a s  
a lles  s in d  pfiffige K iin s te le ien , w e lc h e  d ie  W a b r l ie i t  
w ie  S e ifen sc liau m  z e rb la s t.. ."

M ateryały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I U W IE R A
(Ostatnie Nowości). Nowości w jedwabiach — markizetach.

poleca w olbrzymim wyborze firma

I > W  O  w  
U L .  H A L I C I E  l O .
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„Nie trzeba  n a w e t je d n ą  k ro p lą  k rw i 
być  z jak im ś lu d em  p o łączo n y m , a przecież 
p rzy jm u je  się tegoż c h a ra k te r  w raz  z jego 
za le tam i i b łęd am i, o ile się w śród  lego 
lu d u  w ychow uje  i żyje... P ochodzen ie  nie 
je s t w ięc tem , co n ad a je  cz łow iekow i p ię ­
tn o  pew nej narodow ości... P on iew aż a n ­
tro p o lo g iczn a  p o d staw a  n arodow ośc i nie 
da je  się o b ro n ić , p ró b o w an o  jej nad ać  p o d ­
staw ę h is to ry czn ą  i p raw n ą ... T eza ta  ze­
zw a la  n a  p iękne re to ry czn e  w yw ody , ale 
je s t m im o  to czysto so listyczną  i fa k ta  ją  
p o g ard liw ie  n a  bok  usuw ają ... Nie m ożna 
w ą tp ić , że n .p . żydzi przez ludy , w śród  k tó ­
ry c h  żyją, g łów nie  d la tego  są u w ażan i za 
o b cy ch , pon iew aż z n iepo jętem  zaślep ie­
n iem  i u p o rem  trzy m a ją  się zew n ę trzn y ch  
obyczajów ... O w a łączn o ść  (żydow ska) w cale  
n ie  w ystarcza , aby  z ludów  stw orzyć je ­
den  lu d  i p rzy n a leżn y m  do jak iegoś p a ń ­
stw a  n a d a ć  o d rę b n ą  narodow ość. Nie, to  
są sp ry tn e  sztuczki, k tó re  p ra w d a  rozw ie­
w a ja k  b a ń k i m y d la n e ...“

O lo słow a N o rd au a , ja sn e , n ie d w u ­
zn aczn e , d ruzgocące  zaw ad y ack ą  po lity k ę  
naszy ch  m encrów  sy o ńsk ich .

Cieszę się, iż m ogę syon istom  w  obe­
cnej w alce  przedw yborczej za rep rezen to - 
w ać s ło w a  ich  ideow ych  p rzyw ódców , k tó ­
re  zapew ne przez przeoczenie  w zb io ro w y ch  
p ism ach  sy o ń sk ich  ty c h  p isarzy  pom inęli.

N asuw a się je d n o  ty lk o  p y ta n ie :  jeśli 
sam  H erzl z pod  sy on izm u  usu w a s to łek  
p a le s ty ń sk i, zaś N o rd au  po tęp ia  rozsiady- 
w an ie  się n a  krześle  separa ty sty czn ej p o li­
ty k i k ra jo w e j— to n a  ja k ie m  krzese łku  
s iad y w a  w łaśc iw ie  S ta n d ?

T ru d n o , bym  doczeka ł się n a  to  p y ­
ta n ie  odpow iedzi...

Bertold Merwin.

Ruch przedwyborczy.
Kandydatura dra G-oldhammera.

Ze S try ja donoszą „Gaz. Por“ . : Na
odbytem  tu wczoraj zgrom adzeniu przed- 
wyborczem , po [zagajeniu, wypowiedzia-

nem  przez przewodniczącego dra Kalitę, 
zabrał głos kandydat dr. Goldhammer.

M ówca oświadczył się przedew szystkiem  
za w stąpieniem  do Koła polskiego. Następnie 
skreślił dr. G oldham m er działalność rozw ią­
zanego parlam entu i podniósł, że parlam ent 
ten nie dorósł do sw ego zadania. W  przy­
szłym  parlamencie będzie m ówca jako czło­
nek Kola polskiego popierał przedew szyst­
kiem sanacyę finansów  państw ow ych, a to 
przez zm ianę ustaw y podatkow ej, która jest 
przestarzałą, oraz przez zm ianę ustaw y n a ­
leży tościowej, k tóra  nie jest de facto ustaw ą, 
lecz tylko prowizoryum . Ponadto będzie dążył 
do zm iany ustaw  adm inistracyjnych, do po­
lepszenia bytu urzędników , przedewszystkiem  
urzędników  konceptowych.

Następnie przeszedł m ówca do om ówie­
nia spraw y sanacyi finansów  krajow ych. W 
kw estyi kanałów  ośw iadczył się m ów ca za 
ustaw ą kanałow ą, której w ykonanie uw aża 
za konieczność. Następnie oświadczył się 
m ów ca w kw estyi uprzem ysłow ienia kraju 
za popieraniem przem ysłu —  przez stw orze­
nie taniego kredytu.

Przechodząc do kw estyi politycznych, 
poruszył m ów ca kw estyę ruską i oświadczył 
się dążeniem do zgody z Rusinami, zastrze­
gając jednakże, że nie możemy ustąpić nic 
z naszego stanu  posiadania.

W  kw estyi żydowskiej m ówca energi­
cznie wystąpi! przeciw polityce separatysty­
cznej syonistów .

W  końcu w spom niał m ów ca o stosunku 
posła do ludności wybierającej go i poruszył 
przy tej okazyi spraw y lokalne, mianowicie 
kw estyę ponoszenia przez gm inę ciężarów 
na  rzecz gim nazyum , dalej rozszerzenie sta ­
cyi, podw yższenie płac urzędników  kolejo­
w ych i wiele jeszcze innych kwestyi.

Na in te rp e lac ji, które następnie mu po­
staw iono, m ówca odpowiedział wyczerpująco. 
Ostatecznie zgrom adzenie uchwaliło jedno­
m yślnie rezolucyę, w  której ośw iadcza się 
za kandydaturą dra Goldhammera.

Kandydatura dra. Loewensteina. 
Skole.

W  sali tutejszego Sokoła odbyło się 
dnia 27 m aja zgrom adzenie tutejszych w y­

borców. Na sali zebrało się przeszło 500 
osób ze w szystkich w arstw  ludności.

Zagaił zgrom adzenie rejent M adeyski, - 
którego też obrano przew odniczącym  zgro­
madzenia. A dw okat dr. Rares w znakom item  
przemówieniu, które zgrom adzonych co 
chwila porywało do oklasków, przedstawił 
wyczerpująco w ażność obecnej 'chwili i za­
dania, jakie przyszły parlam ent ma do speł­
nienia, a om ów iw szy poszczególne zgłoszone 
kandydatury, postawił rezolucyę, aby uznać 
na okręg tutejszjr kandydaturę dra N a­
tana Loewensteina, jako jedynie odpowiednią. 
Rezolucyę tę zgrom adzenie jednogłośnie i 
wśród niemilknących oklasków  przyjęto.

Poczem zgrom adzenie w ybrało delega­
tów, a to pp. M adcyskiego i dr. Raresa, ce­
lem porozumienia się z komitetami lokalny­
mi innj'ch miast.

Z galeryi operetkowych kandydatur.
W  powiecie stanisław ow skim  postawili 

poale-syoniści (lewe skrzydło syonistyczne) 
w łasnego kandydata. Jest nim p. Hertz, agent 
ze Lwowa. Jaki cel ma kandydatura tego p. 
Hertza? Czy łudzi się on rzeczywiście, że 
zostanie w ybrany? Nie! Ani partya syonisty- 
szna ani p. Hertz na chwilę nie wątpią, iż 
kandydat syonistyczny naw et do drugiego 
głosow ania nie dojdzie. Chodzi tu  jednak o 
co innego. Rusinów kandyduje kilku. Aliędzy 
innym i i p. Eugeniusz Lewicki. Alandat zaś 
tego ostatniego je s t szczególnie zagrożony, 
tak, iż mogłoby dość do tego, iż lir. Dzie- 
duszycki zw yciężyłby głosam i polsko-żydow ­
skimi. Zadaniem  p. H ertza będzie głosy te 
żydow skie odciągnąć na  siebie. Czy mu się 
to uda, niedaleka przyszłość pokaże! T o  je ­
dno m usimy jednak  zaznaczyć, że ile g ło­
sów  p. Hertz dostanie, to. otrzym a je. w każ­
dym razie nie jako syonista, lub z powodu 
osobistych sw ych zalet. Cały te:i p.Hertz jest 
bowiem osóbką bardzo nikłą.

Kandydatura Edm. Kaucha.
W  sobotę popołudniu odbyło się tu we 

wielkiej sali p. H orowitza olbrzymie zgro­
m adzenie w yborców  żydowskich, na które 
przybjdo około 1000 osób, reprenzentujących 
w szystkie stany i zawodju

SZOLEAI ALEJCHEM .

Etapem.
Ciąg dalszy.

Gdy przyszedł do niego Pliseckij z po- 
licyą i spisał protokół, Szulim-Ber stanął 
przednim i zaczął przekom arzać się z nim 
uciesznie, jak  to bogacz potrafi, ale Pliseckij 
kazał go prosić, aby lepiej był cicho, przy- 
czem padło kilka przykrych w yrazów , jak  
to : „żydow skie nachalstw o“ . „milcz ty ży­
dow ska fizyomordo !“ i podobne kom plem en­
ty. T o  zaś gniew ało naszego bogacza, więc 
ty tu łow ał kom isarza H am anem , ośw iadczając 
wobec św iadków , iż on jest praw dziw ym  
„ham anem 1*, ow ym  H am anem  z księgi E ste­
ry  ! T o  w szystko rów nież zapisane zostało 
do protokołu i podciągnięto pod taki para­
graf, że naszego Szulim-Bera Teplickiego 
z Teplika skazano sądow nie na dw a tygo­
dnie więzienia — i żaden Pan Bóg nic me 
p o m ó g ł!

Rozumie się przez się, że cały Teplik 
zaw rzał, zatrząsł się takiem zdarzeniem, lo  
nie przelewki, bogacz skazany został na 
dw a tygodnie w ięzien ia! Całe miasto w y­
legło na ulicę, aby zobaczyć, jak  prowadzą 
Szulim-Bera do „chederu11. Ani niemowlę 
przy piersi, jak  się to mówi, nie pozostało 
w  domu, a Szulim-Ber prow adzony przez 
rynek do urzędu policyjnego, spuścił głowę 
i żona jego Stesia-Perla, schow ała się ze

w stydu w  domu, cała zaś ludność Tepliku 
stała, gapiąc się w milczeniu, ale w duchu 
ludzie byli kontenci. Po pierw sze: dobrze
m u tak ! niech żyd bogacz nie będzie taki 
hardy, a powtóre: Szulim-Ber Teplicki z T e­
plika nie byl wcale łubiany w  mieście, po­
nieważ był, z przeproszeniem  „świnią** t. j. 
sknerą, a  żona jego Stesia-Perla żałow ała 
biednemu człowiekowi kaw ałka chleba, ja k ­
kolwiek dom ich byl, jak  mówią w Tepliku, 
„napchany pieniądzmi** a i dzieci też nie 
mieli. „Och, gdybym  mial i c h  pieniądze**, 
życzył sobie każdy Tepliczanin, i spuszcza­
jąc zrazu znacznie, pop raw iał: „gdybym
mial p o ł o w ę ,  choćby t r z e c i ą  c z ę ś ć  
ich m ajątku, to miasto więcej pożytku m ia­
łoby ze m nie!... I jest to bardzo m ożliw e; 
lecz skoro w Tepliku pieniądze mieli w y ­
łącznie Szulim-Ber Teplicki i jego żona S te­
sia-Perla a nikt więcej, więc nikt w Tepliku 
nie mial żadnego pożytku z onego m a ją tk u : 
ani miasto, ani bogacz Szulim-Ber, ani bo- 
gaczka Stesia-Perla. —  A może ci dwaj 
mieli jednakże jakąś przyjem ność z pienię­
dzy ? Zależy od tego, co u kogo nazyw a się 
„przj'jem nością“ : jeżeli się wszędzie zajm uje 
przednie miejsce, czy to w bóżnicy, czy na 
na zebraniu kahalnem, c.zy też w  uroczy­
stości ro d z in n e j; jeżeli każdy w yprzedza 
człowieka sw ojem  „dzień dobry“ „w esołych 
świąt** „dobrego szabasu**; jeżeli w szyscy 
milczą, gdy bogacz mówi, a coby tenże w j'- 
rzekł, to uchodzi za mądrość. Mieć „przj^-

jemność** z n a c z y : raz w roku w „święto 
Tory*', schodzi się cala gm ina do bogacza 
Szulim-Bera Teplickiego z Teplika nibj' ta  
na „ucztę**; gospodarz siedzi na czele stołu, 
ja k  król swojej św ity, i zaprasza gości do 
raczenia się wódką, a bogaczka S tesia-Perla 
zagiąda do kieliszków... W szyscy  nucą jakaś 
melodyę i trochę hasają... Są to „przy jem ­
ności*', jakich ten, co nie jest Tepliczaninem  
odczuć nie może. I wogóle cóż to w arte, 
jeśli człowiek czuje, że o n jest jedynym, że
0 n tylko jest ,,czem ś“ , on i nikt więcej.

W Tepliku był li jedyny Szulim-Ber 
T ep lick i; w Tepliku byl li jeden t a k i
1 nikt wiecej.

ROZDZIAŁ 111.
Wesoły kapcan.

G dyby w Tepliku nie było denuncyacyi 
i denuncyantów , to znaczy ludzi pilnujących 
się wzajemnie, aby nie popełniano przestępstw  
i fałszerstw , w ów czas dziewięćdziesiąt dzie­
więć części przekroczeń pozostaw ałoby bez­
karnych i Teplik byłby napełniony grzeszni­
kam i jak  nie przymierzając, Sodoma. Ale ponie­
w aż w Tepliku jeden pilnuje drugiego bacz­
nie, to w razie, gdy się tylko dostrzegło ja- 
kiejbądź krzyw dy po czyjejś stronie, albo 
gdy się słyszało, zw ąchało lub w ydaw ało, 
że ktoś w yrządzi! kom uś krzyw dę, jeden 
z nich w net napisze parę słów do „naczal- 
s tw a “, że stało się t a k  i t a k ,  a może nie 
daje m u się w iary, to niech się pofatygują 
t a m  i t a m ,  gdzie znajdą t o  i to . . .  Być
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Zgrom adzeniu przew odniczył p. Adlers- 
berg, a referat o sytuacyi wyborczej w ygło­
sił dr. Bibring, który przedew szystkiem  za­
wiadomił zebranych, że Rada narodow a bez 
dyskusyi i jednogłośnie zatwierdziła na mia­
sto S tanisław ów  kandydaturę p. E dm unda 
R au ch a ; wiadomość tę zebrani przyjęli z 
wielkim aplauzem. O m ów iw szy niebezpie­
czeństw o, jakie grozi m iastu ze strony k a n ­
dydatury syonistycznej, naw oływ ał zebranych 
do solidarnego głosow ania w dniu 19 czer­
w ca na p. Raucha.

Przem aw iał następnie cały szereg m ów ­
ców, jak  dr. Jonas, Ezyelberg, a w  końcu 
robotnik tapicerski Griinberg. który w do­
sadnych słowach chłostał syonizm  i syoni- 
stów  — poczem w śród hucznych oklasków  
uchw alono agitow ać usilnie za kandydaturą 
p. Edmunda! Raucha.

Stanisławów.
(Originalna korespondencya Jedności.)
Agitacya w yborcza dochodzi u nas do 

zenitu. W alkę zaciętą toczą stronnictw a ży­
dowskie między sobą, a stronnictw o p. 
Stwiertni, w ystępujące obecnie jako so jusz­
nik, a w łaściw ie jako  obrońca syonistów , 
pragnie korzyści dla siebie zagarnąć. I tak 
głoszą stw iertniow cy że niem a „żydów “ Po­
laków ; żydzi „praw dziw i11 nie powinni „za- 
taić“ swojej narodowości, a zatem w szyscy 
jak jeden m ąż powinni glosow ać na żyda 
„narodow ca1* czyli syonistę. Na znak, że 
praw dę mówią, wielu z nich chętnie odda 
g łos na syonistę, aniżeli na „t. z.“ żyda Po­
laka. Zrazu niektórzy z zaślepionych syoni­
stów  przyjęli te słow a, jako  praw dziw ą m o­
netę i dopiero później nastąpiło rozczaro­
wanie. Na jednem  z zgrom adzeń w yborczych, 
(które zazw yczaj liczą 50 do 100 najw yżej 
osób) zam iast agitow ać za jego kandydaturą, 
w ynoszono pod niebiosa „zasług i11 syonistów  
i om aw iano (sam i chrześcijanie) zalety i cno­
ty kandydata syonistycznego. Dopiero w tedy 
poznali się na lisach syoniści, że stw iertnio­
wcy pragną tylko za w szelka cenę odciąg­
nąć p. Rauchowi głosy  żydowskie, a z p. 
Standem  dadzą sobie radę przy wyborach ściślej­
szych. W szystkim  bowiem wiadomo, stwierdził 
to zresztą p. rejent Kokurewicz że na zgroma-

może, że w szystko skończy się niczem, ale 
to żadne nieszczęście: kary niem a za to, bo­
wiem podpisywać nazwiskiem  nie trzeba ko­
niecznie, kreślisz się kryptonym em , lub „czło­
wiek praw dy", , dobry znajom y11 czy też 
„przyjaciel sprawiedliwości11, albo zresztą 
wcale się nie podpisujesz, byłeś tylko podał 
d o k ą d  się udać i c z e g o  szukać... Pliseckij 
dalibóg mógł się chwalić, że nie potrzebuje 
szpiclów, boć obywatele tepliccy sami dobrze 
szpiclują.

Po takiego rodzaju wstępie chyba nikt 
się dziwić nie będzie, że pewnego pięknego 
poranku urządzono obławę na rudego Berka
0 kulawej nodze akurat w  tej chwili, kiedy 
siedział na  podłodze z zakasanem i połami od 
od kapoty, schylony nad dużą butlą z winem 
rodzynkow em , rozlewając to ostatnie do m a­
łych flaszek, które w  piątki roznosił sam po 
domach na „kiddusz11 (poświęcenie soboty), 
zgryzając zębami korki i w  pocie czoła 
w taczając do ważkich szyjek flaszek. Plisec­
kij otw orzył powoli drzwi, przyglądał się 
raźnej pracy rudego Berka i zatrzym ując się 
przez kilka chwil na progu izby, porozumiał 
się spojrzeniem z policyantami. Gdy Berek, 
podniósłszy oczy, zobaczył, że Ham an Iwa- 
nowicz stoi przy drzwiach, w stał z ziemi,
1 podchodząc doń sw oją kulaw ą nogą patrzył 
m u prosto w  oczy, jakby  chciał pow iedzeć: 
„Niezawodnie nałożysz na mnie karę?. No, 
karz — co mi weźm iesz? b iedę?!“ ...

Skądże to się bierze, że nasz Berek był

dzeniu w „Sokole11 przed 4 laty Braude zo­
stał w ybrany, a p. S tw iertnia siedział w par­
lamencie, i dlatego im zasm akow ały tak w y­
bory ściślejsze między syonistą a p. Stwier- 
tnią. Jak dalece ta garstka poniża się w o- 
pinii polskiej je s t fakt, że na wieść o za­
tw ierdzeniu kandydatury  p. Raucha na posła 
przez Radę narodow ą, rozlepili plakaty po 
polsku i w żargonie o różnych treściach. 
Na polskich czytam y, by się Polacy nie kie­
rowali uchwalą Rady Nar., bo jest „nielegal­
n ą 11, a po żydow sku jest wezw anie der ży­
dów, by nie uznaw ali uchw ały R. N., bo ta 
nie je s t „żadną11 w ładzą. Takim i środkam i 
posługuje się Polak, b. wiceprezes Koła poi. 
Czy to nie w styd i skandal? Czy praw dzi­
w y Polak choćby za cenę demoralizacyi ludu 
może w alczyć o m andat do parlam entu? I 
cóż robić, jeżeli p. Stw iertnia źle się obliczył, 
jeżeli przez 4 lat odstręczył od siebie w szy­
stkich wyborców, nie przyjm ując ich naw et 
we W iedniu po długiej podróży dobrem 
słowem .

Prawda. Nie spodziewał się p. Stwiertnia 
więcej sięgać po mandat, bo w  przeciągu 
ostatniej kadencyi był pewny, że dostanie 
się na fotel m inisteryalny, a potem odesłałby 
w yborców  z m andatem  do dyabła. W praw ­
dzie k a^e ro w icz  dosięgnąl już wicepreze- 
sury  i był na najlepszej drodze do osiągnię­
cia ideału w ypiastow anego w  duszy, lecz 
zniszczył jego m arzenia w jednej chwili nie- 
litościwy p. Bienerh. Stąd jego rozpacz. Ale 
możem y się pocieszyć, że więcej z mętnej 
wody p. Stw iertnia nic dla siebie nie ułowi, 
choćby naw et nie użnaw ał asymilacyi wcale 
i sym patyzow ał w yłącznie z syonistam i. My 
żydzi Polacy nie szukam y jego uznania, zaś 
dyplomu na polskość w ystaw ić nie jest kom ­
petentny, bo on dopiero się zasym ilował 
z Czecha nie zupełnie. Nieliczenie się z u- 
chw alą Rady nar. przez garstkę stwiertniow- 
ców nie w płynie wcale na praw dziw ych pa- 
tryotów , w yborców stanisław ow skich. My 
natom iast uznajem y zaw sze tę jedyną w ła­
dzę szczerze autonom iczną, jaką jest Rada 
Narodowa. W  tym  tez duchu przem awiam y 
do m as żydowskich. W  ubiegłą sobotę i nie­
dzielę odbyw ały się dw a wielkie w prost im-

takim  zuchem ? Bo nie mial się czego bać. 
P ra w d a : fabrykował wino z rodzynków , roz­
lewał je  do flaszek i roznosił pomiędzy 
znajom ym i na k i d d u s z ,  z tego procederu 
też żyw ił się; ale biada temu winu i biada 
temu życiu! W ino nie było w inem  a życie 
nie było życiem ; nic jeno byle zbyć, byle 
błogosławić Boga za „ow oc winorośl11, za­
w szeć to to prosta w ódka i jakie takie zaję­
cie. Bądź co bądź jest to zawód, chociaż 
zarabiał ledwo że na „w odę do kaszy11, ale 
zaw sze lepszy rydz jak  nic... Ach, iluż to 
żydów jest w Tepliku, co nic nie robią, nic 
nie zarabiają i nie mają nic, ależ absolutnie 
nic 1

I ci w łaśnie „nicościow i11 żydzi, co nic 
nie robią i nic nie zarabiają i nie m ają nic, 
zazdrościli rudem u Berkowi, który żyje „jak 
m agnat11, spożyw a w każdą sobotę rybę 
i mięso, już nie mówiąc o kołaczach i dzieci 
daje uczyć w chederze. Kiedyniekiedy spra­
wia dziecku now ą suknię a i w łasną kozę 
posiada — a to w szystko z tych rodzynków, 
które „zapaskudza11 i robi z nich wino na 
k i d u s z ! W ięc „w zięli11 i napisali do Pli- 
seckiego list o znanej osnowie, rozpoczyna­
jący się jak  następuje:

„Poniew aż m am y wciąż na myśli skarb 
państw a i jego interesy, i ponieważ stanow i 
to bez wątpienia wielką szkodę, jeżeli ktoś 
handluje bez patentu, i ponieważ rudy Berek, 
o n z e B e r k o  K r i w a k ,  handluje w inem  
bez żadnego patentu od wielu lat, i ponieważ

ponujące pod względem liczby zgrom adzenia 
wyborców , zw ołane przez komitet, popiera­
jący  kandydaturę p. Raucha. Mimo, • że w 
sobotę przemawia! także p. Stand na zgro­
madzeniu syonistów  i o tej samej godzinie, 
ścisk wyborców  i ich zainteresow anie było 
nadzw yczajne. Zauw ażono na Zgromadzeniu 
p. S tanda oprócz akadem ików, niewyborców, 
sam ych żydów  z Knihininów, którzy jak  
zw ykle w  sobotę po obiedzie nudząc się w 
domu bezczynnie, poszli słuchać p. S tanda, 
niejako, mageda.

W  niedzielę odbyło sie drugie zgrom a­
dzenie, które stanow ić będzie w ażną chwilę 
w dziejach tut. żydow stw a. Na wieść, że p. 
Rauch w ygłosi sw oje credo polityczne prawie 

• w szyscy w yborcy nie w ykluczając syonistów  
przybyli, by w ysłuchać jego mowę.

Po zagajeniu i przemowie p. sekretarza 
p. Gelbarda zabrał głos p. Rauch, pow itany 
niemilknącymi oklaskam i. „Jeżeli na ja k ą ­
kolwiek zaletę lub zasługę, na jakąkolw iek 
dodatnią stronę pow oływ ać się mogę, w spo­
m nę o niej przytłum ionym , zaledwie dosły­
szalnym  szeptem — publicznie i g łośno 
wolno mi mówić tylko o niedostatkach naszego 
biednego ludu żydowskiego. Co mnie pomi­
mo to do pełnienia tak jaw nej i rażącej 
niewłaściwości skłania, jest tem  — ciągnie 
dalej p. Rauch — w ezbrane żyw ą i głęboką 
wdzięcznością serca. W obec tego pow ażnego 
zgrom adzenia wyborców , na które oczy 
w szystkich miłujących prawdę i postęp w 
Galicyi są zwrócone, w szystkich, którzy bez 
frazesów i demagogii pragną zapobiedz sk ra j­
nej nędzy szerokich m as żydow skich i za­
pewnić im lepszą przyszłość, w szystkich 
wreszcie pragnących nowego rozw oju w 
dziedzinie naszego życia ekonom icznego 
i kulturalnego czuję cały ogrom odpowie­
dzialności, jak ą  biorą na siebie w  razie je ­
żeli mnie obdarzycie swoim m andatem  do 
parlam entu.

Postanowiłem  prosić w as, szanow ni w y ­
borcy, o m andat nie dlatego, abym  przez 
w yższą wiedzę i uzdolnienie do takiego z a ­
dania się czul upraw nionym , ale w ierząc je ­
dynie w szczerość moich pobudek i w w y­
rozumiałość w aszą, która mnie dotąd nie za-

on sam , rudy Berek, o n ż e  B e r k o  K r i ­
w a k ,  w yrabia je  własnoręcznie, i ponieważ 
praw idłow a fabrykacya odbywa się u rudego 
Berka11... i t. d. i t. d.

Pew ność siebie nędzarza to nie ba­
gatela ; im biedniejszym jest nędzarz, tem
zuchw alszym  jest też, o wiele pew niejszym  
siebie aniżeli najw iększy bogacz. Sam  s ły ­
szałem , jak  nędzarz kłócił się z drugim :

, — Co ty się porówmywasz ze m ną, 
parchu je d e n ! W szak ty posiadasz jeszcze 
cale buty i kaw ał palta, a ja  o takich rze­
czach nie mam naw et w yobrażenia !

Słow a te w ypowiedziane były z taką 
pychą, że, gdyby stał przy tem Rotszyld, to 
straciłby we w łasnych oczach...

Tym czasem  Ham an Iwanow icz oglądał 
apartam enty Berka, składające się z trzech 
izb, to znaczy: z dwóch alkierzy i kuchni, 
a w szystkie trzy izdebki zastaw ione były 
łóżeczkami a łóżeczka zajęte były dziećmi
a dzieci ubrane były napoly i napoły nagie,
to z n a c z y : od szyi do pępka były ubrane 
a od pępka i dalej były nagie, tembardziej 
bose. Dla tej półnagiej i bosej grom adki ko­
misarz był ciekawą osobą, jakiej jeszcze 
dzieci te nigdy nie widziały. Nie om ieszkały 
też wygramolić się z łóżeczek ; podkradały 
się pomaleńku do „pana11, patrzyły m u w  
tw arz, oglądały złote guziki m unduru i ba­
wiły się kiścią od szabli... T ym czasem  Pli­
seckij miał z rudym  Berkiem rozmowę, któ­
rą  podajem y słowo w  słowo. (C. d. n.)
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wiodła- Nie przeceniałem nigdy stanow iska 
i w pływ u mojego i nie kuszę się o to i te­
raz, abym  w net w yleczył dolegliwości i ra ­
ny  ogółu z przybyciem  m ojem  do parla­
mentu, jak  to przyrzeka p. S tand i jego agi­
tatorowie, a niczego nie m ogą dotrzym ać. 
W praw dzie nie odm aw iam  mu dobrej chęci, 
ale nie należąc do silnego klubu w  parla­
mencie, nie jest w stanie mimo najlepszej 
chęci kom uś dopom ódz“ . W  dalszym  ciągu 
opowiada szanow ny kandydat, jak p. Stand 
prosił p. Raucha o interw encye w  m inister­
stw ie, które zostały uwieńczone pom yślnym  
skutkiem . A przyczyną tej niem ocy p. S tanda 
leży w łaśnie w  tem, że należy do opozyćyi. 
Wobec dr. T hona i p. kandydata żalił się 
p. Stand, że jako opozycyonista nic dopo- 
m ódz żydom  nie może i pragnie w stąpić do 
Kota polskiego, lecz młodzi jego tow arzysze 
do tego nie dopuszczają. Potem  skreślił w  
jasnych  i bardziej dostępnych w yrazach po­
trzebę w stąpienia posła żydowskiego do Ko­
ła polskiego. „K ażdy żyd -—• moi panow ie— 
choć przedew szystkiem  sam  na siebie, na 
w łasną sw ą pracę i skrzętność skazany, jed­
nak tylko we współdziałaniu z całym  naro­
dem polskim w łaściw y cel i zadanie życia 
sw ego spełnia. W olę być żołnierzem  w kar- 
nem  a licznem w ojsku, którego nieprzyjaciele 
się boją, aniżeli generałem  bez w ojska i na 
lada szept głośny uciekać. Program  mój za­
tem streszczę w dwóch s ło w a c h : pragną
i  chcę dopomódz żydom, a to zależy tylko 
■od w stąpienia do Kola polskiego*1.

Jako przykład przedstaw ił działalność p. 
dr. Kolischera w  komisyi przem ysłow ej, gdzie 
bez w ytchnienia pracował aż inu się udało 
tak pokierow ać spraw ą, że now ela przem y­
słow a nigdy w  formie dzisiejszej nie 
otrzym a sankcyi. P. Stand jako  opozycyo­
nista nie może dostać się do żadnej komisyi, 
dokąd w ysyłają tylko wielkie kluby swoich 
reprezentantów  i gdzie zapadają wszelkie 
ustaw y a m ow y w  parlamencie w ygłoszone 
przeciw nim, są  tylko głosy wołające na 
puszczy*1. Mowę godzinną przeryw ano cią­
gle burzliwym i oklaskam i, a po przem ów ie­
niach szczerych i doskonałych pp. dr. Bi- 
bringa, dr. Jonasa i innych uchw alono rezo- 
lucye rów nobrzm iące z sobotniem i jedno­
głośnie.

Występ p. Zippera. 
Drohobycz.

(Originalna korespondencya Jedności).
Dnia 26. b. m. przyjechał tu Dr. Zipper, 

kandydat partyi syońskiej na nasz okręg 
miejski.

Na dworcu oczekiwało go kilku człon­
ków  komitetu syońskiego, a gdy w jeżdżał 
do m iasta, nikt naw et uw agi nań  nie zw ra­
cał. Jakże zdum iony m usiał być Dr. Zipp5r, 
którego przed 4 laty przy podobnej okazyi 
w itały na dworcu setki rozentuzyazm ow anych 
tłum ów  żydow skich ? Musiało go to tem bar­
dziej dziwić, skoro przecież czas przyjazdu 
jego  w mieście był w iadom y. Że zapal ży­
dów  do Dr. Zippera w ciągu 4 lat ogromnie 
ostygł, przekonał się niestety Dr. Zipper na 
zgrom adzeniu, przed którem d. 27. bm. w y­
głosił m owę kandydacką. Czy ten chłód słu ­
chaczy tak  podziałał deprym ująco na Dr. 
Zippera, czy też Dr. Zipper sam  w ew nętrz­
nie uległ zmianie, dość że i jego przmówie- 
nie nie było nacechow ane ow ym  zapałem , 
z jakim  tu przed 4 laty przem aw iał.

Sala m iejska była w praw dzie nabita po 
brzegi, galerya uginała się pod ciężarem pa­

nienek, ale naw et nie bardzo w praw ne oko 
mogło dostrzec, że w tłumie zebranych było 
może około 100 w yborców  szczerych zw o ­
lenników  Dra. Zippera, którzy też głos na 
niego oddadzą, reszta zaś składała się w 
przeważnej części z niedorostków-niewybor- 
cow i z szczerych zw olenników  Dra. Lowen- 
steina, których tylko ciekaw ość i brak innego 
zajęcia w sobotę tu  przywiodły.

Na wstępie zapowiedział Dr. Zipper, iż 
przem aw iać będzie jeżykiem  żydow skim  a nie. 
żargonem , używ anym  tylko przez złodziei(?). 
M ruk przeszedł po sali, bo spodziew ano się, 
że Dr. Zipper w ygłosi mowę hebrajską, któ­
rej naturalnie nikt nie byłby rozumiał.

Ale jakżeż  było zdziwienie słuchaczy, 
gdy Dr. Zipper zaczął mówić najzw ykieszym  
żargonem  żydow skim , którym  być może po­
sługują się także złodzieje, ale którego u ży ­
w ają u nas konserw atyw ne m asy żydowskie, 
nie w ładające jeszcze językiem  polskim. Mo­
w a cała nastro jona była na  nutę syońsko- 
socyalistyczno-popularną, ale przew ażały 
dźwięki socyalistyczne. T em  też różniło się 
przemówienie to od przem ów ienia jego z 
przed 4 lat, w  którem dźw ięczały przew aż­
nie rzew ne i tkliwe tony palestyńskie. Nie 
brakło też m om entów  kom icznych. 1 tak , gdy 
Dr. Zipper rozwijał przed zgrom adzonym i 
rządow y program  inw enstycyi n a  rzecz m a­
rynarki wojennej i dodał, że rząd chcąc u- 
zyskać na ten cel fundusze w ynoszące setki 
m ilionów koron,, nie sięgnie do kieszeni bo­
gaczy ale do kieszeni najbiedniejszych, w ó w ­
czas obecni mimowolnie' usunęli ręce w pu­
ste sw e kieszenie i odezw ały się glosy cał­
kiem spokojnych o los sw ych milionów oby­
wateli : ,,no, u mnie rząd nie wiele weźmie**.

Szm er przeszedł też po sali, gdy m ów ca 
zapewniał, że w razie w yboru zwinie kan- 
celaryę adw okacką, by cały swój czas 
poświęcić spraw om  wyborców. „Jak to?  za­
częli szeptać, to on będzie ży ł z poselstw a ? 
T o  m andat widocznie lepszym  jest interesem 
od kancelaryi adwokackiej**. Jakkolw iek Dr. 
Loew enstein w swej mowie kandydackiej o 
kontrkandydatach naw et słów kiem  nie w spo­
mniał, pozwolit sobie Dr. Zipper na  kilka 
osobistych wycieczek pod adresem  „moszka** 
Loewensteina. M ówca nie w ahał się przy­
znać, że Jakób Feuerstein położył wielkie 
zasługi około żydow stw a D rohobyckiego, ale 
ma przecież jeden wielki błąd... nie jest 
syonistą.

Ponieważ z min, jakiem i przyjm ow ano 
jego mowę, poznał, że jego nie bardzo pro­
szą, by kandydow ał, przeto uw ażał za w sk a­
zane zakończyć sw e przemówienie gorącą 
i serdeczną prośbą, by w d. 19/6 każdy na 
niego glos oddal.

Rezolucya uchw alająca kandydaturę Dra. 
Zippera przyjęta została najw yżej przez 100 
obecnych, bo tyle najw yżej rąk się pod­
niosło. A tm osfera chłodna, która panow ała 
n a  tem czy sto  żydow skiem  zebraniu, pow in­
na była przekonać  D ra Zippera, że jakkol­
wiek w  D rohobyczu agitacya syońska bar­
dzo dobrze jest zorganizow aną, to mimo to 
dla poselskich m andatów  syońskich g ru n t tu 
najgorszy, bo obyw atele tutejsi zanadto już 
są  politycznie dojrzali, by nie mogli ocenić, 
jak  szkodliwe są kandydatury  syońskie.

R.

Hasło bez treści.
W  jednym  z ostatnich num erów  gazety  

londyńskiej „Times**, p. Dawid W olfsohn, 
prezytóent organizacyi syonistycznej, zam ie­
ścił list, w którym  odpiera zarzuty, cztmione 
syonizm ow i w  szeregu artykułów , ogłoszo­
nych poprzednio w temże czasopiśmie.

P. W olfsohn kategorycznie przeczy, ja ­
koby syoniści zamierzali założyć państw o ży ­
dow skie w Palestynie. Pragną jeno utw orzyć 
dla żydów  zabezpieczone i publicznie uznane 
schronisko ,,H eim “ . Dalej przyw ódca syo­
nistów  przeczy insynuacyi. że syoniści (to 
znaczy chyba: komitet syoński w Kolonii, p. 
R.) pracują niby dla interesów  Niemiec w  
państw ie tureckiem ... Nareszcie spodziewa 
się, że koniec końców  mlodoturcy się rozej­
rzą i poznają na prawdzie, w ów czas zaś po­
czną sym patyzow ać z ruchem  syonisty- 
cznym .

Nie wchodzim y tu w to, dla którychto 
żydów  syoniści pragną utw orzyć ów  ,,H eim “ : 
czy dla w szystkich 1 i m ilionów, żyjących 
we w szystkich częściach św iata, czy też dla 
w ychodźców  i kolonistów , którzy masami 
uciekają z Palestyny. Jeszcze mniej in teresu­
jącym  jest dla nas optym izm  p. W olfsohna, 
tuszącego sobie, że ostatecznie m łodoturcy 
obdarzą syonizm  sw oją sym patyą. Ale o- 
św iadczenie naczelnego w odza z Kolonii, że 
syoniści nie zam ierzają założyć państw a ży ­
dow skiego w Palestynie, nastręcza p y tan ie : 
czem  więc jest w łaściw ie syonizm  ? Czy 
ruch ten, w yzuty ze swej ,,polityki'* i „dy- 
plomacyi*', nie przypom ina słynnego „m iecza 
bez klingi, którem u brak trzonka** — jak  
hum orysta niemiecki Lichtenberg określa po­
dobne koncepcye ?...

Jeżeli głów nym  celem ruchu syonisty- 
cznego jest — w edług oficyalnego w ynu­
rzenia p. W olfsohna —  jeno zabezpieczenie 
żydów , dlaczegóż syoniści tak fanatycznie 
n ienaw idzą i zw alczają terytoryalistów , którzy, 
unikając wszelkiej utopijności, dążą do ce­
lów praktycznych i w istocie zbaw czych ? 
W łaśnie ow a trzeźw ość terytoryalistów , uw y­
datniająca tak fatalnie ja low ość i niemoc 
syonistów , najwięcej tych ostatnich przeraża, 
skoro terytoryalizm , nie krępow any żadnym  
dogmatem sekciarskim , działać może sw o­
bodnie bądź w U gandzie w  Afryce, bądź w 
Australii, natom iast syonizm  ortodoksyjny 
wsparcie choćby jednego rolnika argen tyń­
skiego szekelam i‘uw ażałby za św iętokradztw o 
i zdradę spraw y „narodowej**. Terytoryalizm  
m a się do syonizm u, jak  bochenek chleba 
do miecza bez klingi i trzonka.

W  każdym  razie, po oświadczeniu p. 
W olfsohna syonizm  już nie jest naw et u- 
topią, lecz pustem  hasłem , bez treści, bez 
jakiegokolw iek znaczenia i sensu.

Jest to chyba początek końca tego „ru- 
chu“ , który oddaw na stoi na m artw ym  pun- 
cie. Kongres, m ający się odbyć w  w rześniu 
r. b., będzie niezawodnie uroczystością po­
żegnalną, jeżeli wogóle dojdzie do skutku...

Przegląd 
prasy prowincyonalnej.

Bardzo trafne uwagi na tem at dróg, 
jakiemi chadza „agitacya** syonistyczna, z a ­
mieszcza „G azeta Stanisławowska** :

Przed tygodniem zwołali tutejsi syoniści zgro­
madzenie kobiet. Nie bynajmiej w celu agitacyi za

W. ADAMSKI LW Ó W , AKADEMICKA (H OTEL GEORGE)
T A P E T Y ,  D Y W A N Y ,  I A T E R Y E  M E B L O W E ,  

ŻALUZYE i STOKY.
CENNIKI i WZORT OPLATNIE.



Nr. 21.

rozszerzeniem prawa wyborczego ! Nie o to chodzi 
w danej chwili.

Za mało im, że wciągnęli już w wir walki 
wyborczej młodzież szkolną i inne nieukwalifiko- 
wane elementy, stwarzając rodzaj bojówki i pod­
dając ludność żydowską rządom sztucznie rozdmu­
chanej pajdokracyi. Ża mało im laurów ze 
zgromadzeń wyborczych, w których dla przeforso­
wania swego kandydata porusza się wszelkie 
sprężyny agitacyi, podnieca się karygodnie bez­
krytyczny tłum, ukazując mu w dali wizye 
fantasmagorycznej utopii, zdziera się cześć z kandy­
datów partji przeciwnej, byle tylko trafić płaskimi 
dowcipami na dno duszy szarych, nieuświadomio­
nych m a s . .

Obecnie usiłują syoniści rozszerzyć to pole 
swego wychowawczego działania. A więc: pospolite 
ruszenie kobiet.

A jeśli u nich nie znajdzie oddźwięku nuta- 
na którą z lubością grali menerzy sjońscy w karne 
parni wyborczej przed 4 laty, jeśli nie przyjmie 
się „Leitmotiw", streszczający się we frazesach
0  „koszeniem mięsie* i „łaźniach rytualnych*, to 
teraz dmie się w napuszone fantary „ratowania 
języka ojczystego" i rzuca hasło : .Żydowskie 
niewiasty wprowadzajcie piekło i niesnaski w dom ! 
Teroryzujcie rodzinę, nie zostawcie jej chwili 
spokojnej, o ile jest innych zapatrywań politycznych 
niźii my, arendarze godności żydowskiej, mono­
poliści wszechżydowstwa na całą Galicyę 1 Buko­
winę ! Siejcie niezgodę w swoich domostwach, 
mobilizujcie żony przeciw mężom, córki przeciw 
ojcom, siostry przeciw braciom !..

1 będziemy niebawem świadkami, jak Schil- 
lerowskie słowa staną się ciałem i przybiorą realne 
kształty. „Die Weiber werden zu Hyanen"... 1 na­
stąpią straszne dnie rewolucyi domowych, nieobli­
czalne w swych skutkach dla wyników obecnej 
akcji wyborczej, gdy wyruszą białogłowy syońskie 
do boju wśród własnych pieleszy rodzinnych
1 operując całym arsenałem niewieścich arkanów 
szerzyć będą gwałt i teror wobec domowego wroga. 
Te sukcesy i tę metodę walki fartuszkowej — nie 
na szerszej arenie, lecz przy ognisku domowem, — 
to wszystko pozostawić można bez najmniejszej 
zawiści, a nawet z całą satys akcyą naszym naj­
serdeczniejszym. Ni. L.

IGIEŁKI.

J E D N O Ś Ć

głoszonemi przez mówcę, próbował jeden z obec­
nych asyinilanckich akademików celem osłabienia 
nastroju karczemną wyprawić burdę. Nie udała 
się jednakże sztuczka, bo za ogólnym applauzem 
został natychmiast w sposób wprawdzie grzeczny, 
nie mniej jednak stanowczy z sali wyproszony.

Po dwugodzinnem przemówieniu delegata 
zabrał głos tow. Joel Eseltreiber, b. uczeń IV kl. 
g im n , obecnie pisarz u adwokata i wśród po­
wszechnych burzliwych oklasków następujące 
postawił wnioski :

I. Zgromadzenie wyborców, zebrane w sali 
hotelu .pod kwaśną kapustą* domaga fię, aby 
prawo głosowania do parlamentu przyznano żydom 
już w siódmym roku życia, a odebrano je z koń­
cem roku dwudziestego piątego.

II W przekonaniu, że przyszły parlament będzie 
miał większość syońską, poleca się temuż parla­
mentowi, aby pamiętając o idei palestyńskiej, ogło; 
sił Palestynę kolonią’ austryacką i wysiał tani 
w drodze przymusowej wszystkich moszków t. j. 
Polaków wyzn. mojż., aby syoniści w Galicyi bez 
wszelkich przeszkód prowadzić mogli politykę 
krajową.

III. Zważywszy, że dr. Natan Loewenstein 
otrzymał tytuł szlachecki, domagamy się, aby 
w drodze rekompenzaty tow. Adolfowi S tad o w i 
przyznano godność barona, oraz dziedziczne 
krzesło w austryackiej Izbie panów.

IV. Zgromadzenie proklamuje kandydaturę 
tow. Dra Karola Rosendufta do parlamentu i wzywa 
do wszczęcia enerhicznej agitacyi za tą kandyda­
turą.

Po tem pięknem zakończeniu zebrania wsiadł 
delegat do jednej dorożki z dwudziestoma chłop­
cami, którzy ulokowali się bądźto na koźle, bądźto 
w środku, lub też za dorożką na tresowach i za­
jechał pod dworzec.

Owacyjnie żegnany 'Wsiadł do wagonu a 
w czasie jazdy z tęsknotą liczył lata do trzydziestu 
mu brakujące, marzył o przyszłem swem poselstwie, 
bogatem małżeństwie i o tasiemcowym artykule 
do „Wschodu*.

Gdy przyjechał do Lwowa i opowiadał o swych 
sukcesach natychmiast stał się bohaterem dnia. 
Z zachwytem głoszono jego sławę na budach 
i w kawiarni „Grand*. Jedynie okoliczność, że 
dwa dni później padł przy pierwsz m egzaminie 
prawno-historycznym, przyćmiła sieco radość 
i szczęście tow. Karola Rosendufta.

I/ido.
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monijnie talent i studyum , pilną pracow itość 
i podniosłe natchnienie, obserw acyę przedm io­
tow a i głębokie uczucie", i przechodząc do 
oceny poszczególnych rzeźb, twierdzi na w stę­
pie: „przeto dzieła G abowicza oczarow ują 
nas i każą to sam o odcm ć, co czują przed­
staw iane osoby. Kiedy stoicie przed „Chlebem ", 
to odczuwacie głód nieszczęśliwego"... i t. d. 
T ak  sarno krytyk rozwodzi się nad grupą 
Gabowicza zatytułow aną „List z A m eryki", 
w ychw alając koncepcyę i w ykonanie...

Lecz pod koniec obszernej swej recen- 
zyi p. A rnstein widać przypom niał sobie, że 
pisze przeciez dla pisma „żydow skiego1* i na= 
cyonalistycznego, więc robiąc ustępstw o na 
rzecz t e n d e n c y i  dziennika żargonow ego, 
spieszył udatną pracę sw oją zaopatrzyć pie 
czątką „koszer11 i tem sam em  zakończyć 
brzydkim, podwójnie w takiej recenzyi rażą­
cym  zarzutem  (!) tej tre śc i: „Szkoda, że Gra- 
bowicz w  grupie tej („L ist z A m eryki11) nie 
przedstawił lepiej żyda m iast chłopa (sic !!). 
Byłoby to dla nas (aha!) bardziej in teresu ją­
ce, zw łaszcza, że jesteśm y tak bogaci w w y ­
gnańców ... Ale należy nadmienić, że w t a k i m  
r a z i e  u t w ó r  b y ł b y  z w i ą z a n y  z o- 
k r e ś  ł o n e m  m i e j s c e m  i c z a s e m .  
Tego nie m am y praw a w ym agać od takiego 
jak  Gabowicz, artysty. W  każdym  razie (?!) 
wyrazić m usim y żal, że Józef Gabowicz 
w  twórczości swej nie dał miejsca żydow i 
dotychczas... Lecz m am y nadzieję, że to je ­
szcze nastąpi. On musi (!!) to uczynić, je s t 
to jego obowiązek, z którego niem a praw a 
w yzuć się. D um a (jichus) żydow ska, dum a 
artysty  obow iązuje go do tego11...

T ako  rzecze p Marek A rnstein, w spó ł­
pracow nik pisma „praw dziw ie11 żydow skiego. 
Ale żeby p. Andrzej M arek, poeta polski, 
mial osobiście takie przekonanie o „obow ią­
zkach11 wolnego artysty z Bożej łaski, w y ­
daje mi się zgoła dziwacznem , skoro będąc 
poetą, więc także artystą  odtw arzającym , sam  
chyba wie, że tu m owa być może w yłącznie 
o o b o w i ą z k u  e s t e t y c z n y m .  „Spiritus 
fiat, ubi vu lt“... A rtysta w szak  nie je s t m a j­
strem , którem u klient, choćby najw spanialszy 
m ecenas sztuki, robiąc „obstalunki11 m ógłby 
narzucać s w ó j  styl, s w o j e  aspiracye. 
T akim  sposobem, m ecenas ów  wdzierałby 
się w d u s z ę  artysty, niby barbarzyńca i m y ­
dlarz...

Żaden krytyk i rzeczoznaw ca nie „za­
rzuci11 naprzykład Rembrandowi, że m alow ał 
sam e rzeczy żydow skie (biblijne i ghettow e), 
lub Siem iradzkiem u, że przekładał tem aty 
klasyczne nad polskie. Czemuż więc p. Ga- 
bowiczowi nie wolno pić z źródła polskiego?

Co do „duszy żydow skiej11, jak a  w e- , 
dług recenzenta z „U nser Leben11 obow iązy- \  
wać ma p. G abowicza koniecznie do zapro­
w adzenia swej Muzy do —  G hetta, ponie­
w aż... prasa żargonow a potrzebuje na gw ałt 
„żydow skich11 dziel sztuki g  voli propagow a­
niu swoich haseł separatycznych, — to przy­
pominam piękne i głębokie orzeczenia Goe­
th e g o  :

„Der Dichter steht viel zu hoch, ais dass 
Partei m achen sollte11.

Poeta (każdy wogóle artysta) a to i zbyt 
w ysoko, aby mial bawić się w partyę.

Czy to nie tak proste i jasne, jak  tylko — 
praw da być może?

W arszaw a.
Henryk Lichtenbaum.

ZGROMADZENIE WYBORCZE W CAPANOWIE.
Capanów stał w przededniu wielkich wypad­

ków. Olbrzymie plakaty obwieszczały inteligentnej 
t. zw. umiejącej czytać publiczności, że w wielkiej 
sali hotelu ’i restauracyi pod „kwaśną kapustą" 
odbędzie się w sobotę zgromadzenie syonistyczne, 
a  na drugi dzień w niedzielę wspaniałe przedsta­
wienie kinematograficzne z produkcyami małp, 
stanowiącemi szczyt tresury.

Nauczyciel chederu, gorący zwolennik syo­
nizmu nakazał uczniom swoim, by w sobotę rano 
stawili się in gremio na dworcu kolejowym, aby 
delegata ze Lwowa uroczyście przywitać.

Przyjęcie delegata lwowskiego tow. Dra Karola 
Rosendufta wypadło imponująco. Wedle sprawo­
zdania „Wschodu" tysiączne rzeszy wyborców 
żydowskich gromkimi oklaskami obdarzyły wysia­
dającego z wagonu przystojnego, piękną brodą 
przyozdobionego młodzieńca. Uważamy za nasz 
obowiązek podnieść, że jakkolwiek między obecny­
mi na dworcu dwudziestoma chłopczykami chede- 
rowymi, a tysiącznemi rzeszami wyborców wielkiej 
nie ma różnicy, to jednak gromkie oklaski skie­
rowane były stanowczo w stronę pięknej klatki 
z małpami, które wytransportowane z wagonu 
swymi pociesznymi grymasami zebrany kwiat 
młodzieży w zachwyt wprawiły.

Kiedy rozeszła się wiadomość, że przyjechał 
przystojny chłopak, postanowił też i świat kobiecy 
brać udział w zgromadzeniu. Przyszły zatem na 
zebranie nadolne panienki Capanowa z wnukami 
młodszych swych braci, przyszła młodzież szkolna 
z kieszeniami nabitemi orzechami, przyszła wre-V 
szcie najbardziej znana figura w miasteczku 
„głupi Abałe*, uśmiechając się życzliwie do mówcy.

Podczas melodyjnego przemówienia tow. 
Dra Rosendufta panny z zachwytem spoglądały 
na jego piękną brodę, a młodociani towarzysze 
z zapałem grali w orzechy. Poważny nastrój ze­
brania zakłócony został jedynie w chwili, gdy 
jeden z grających bezprawnie zagarnąć chciał 
kilka orzechów. W słusznem oburzeniu pisze 
o tym epizodzie „Wschód*: Widząc powszechne 
solidaryzowanie się zebranej publiczności z hasłami

Krytyka „narodowa".
Niedawno urządzoną została w  W arszaw ie, 

w  żydowskiej dzielnicy Nalewek, popularna w y­
staw a obrazów  m alarzy pp. T rębacza i W ein- 
lesa oraz rzeźb artysty  p. Gabowicza.

G azety żargonowe, jak „H ajnt" osław io­
nego p. Jackana i t. p., które w szystko bez 
w yjątku rozpatrują pod kątem absolutnej „ży­
dow skości", pisząc o dziełach sztuki wspom- 
mianych wyżej artystów , widziały w nich 
głównie objekty propagandy sw ego nacyo- 
nalizmu żydowskiego i w tym  duchu oce­
niały utw ory a rty s ty czn e !

Prym w  tej „krytyce" dzierżył, jak  zw y­
kle, dem agogiczny „H ajut", który zaw sze 
i wszędzie jest „narodow y". Nie będę tutaj 
powtarza! niedorzecznych zarzutów , jakie li-  
t w a c k i dziennik robił p. Józefowi Gabowi- 
czowi, dlatego że natchnienie do sw ych pię­
knych rzeźb czerpie nie z życia „prawdziwie 
żydow skiego", lecz głów nie polskiego lub o- 
gólno ludzkiego. Ale do czego doprowadza 
zaślepienie nacjonalistyczne, dowodzi też kry­
tyka p. M arka Arnsteina (A ndizeja Marka, 
autora dram atu „Pieśniarzy" i innych sztuk 
teatralnych, g ryw anych  na scenie „Rozmai­
tości"), zam ieszczona w dzienniku żargono­
w ym  „U nser Leben". P. Arnstein oddaje 
sprawiedliwość geniuszow i i utworom  rzeź­
biarza Gabowicza, w yraża się o nich z en- 
tuzyazm em  niem niejszym  niż znajom ością 
rzeczy; G abowicza nazyw a (i słusznie!) je- 
dnjmi z najw iększych rzeźbiarzy doby obe­
cnej, artystą, „który  jednoczjr w  sobie h a r ­

  M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T .  P a ń  =MMLCJ BLMUSTEIN
 -i Lwów ul. "Wałowa 11.

p o l e c a  w o a l k i ,  r ę k a w i c z k i , j e d w a b n e  i  n i c i a n e  

p o ń c z o c h y  a ż u r o w e  i  F i l  d ’ E c o s s e ,  k o ł n i e r z y ­

k i ,  ż a b o t y ,  s z a l i k i  t i u l o w e  o r a z  k w i a t y  s z t u c z n e .

Najlepsze dodatki do krawieczyzny.
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Ze spraw emigracyjnych.
Prawo przeciw obcym w Anglii.

Anglia, dotychczas na rów ni z Szwaj ca- 
ryą i Belgią: schronisko dla w szystkich  prze­
śladow anych i „przestępców" politycznych, 
obecnie, po tragedyi przy ulicy Houndstitch 
w  Londynie, daje o tw any  w yraz sw ojej nie­
chęci ku przybyszom  obcokrajowym , t. j. 
im igrant nn-żydom  z państw a rosyjskiego. 
Albowiem wszelkie Alien-bills, wszelkie prze­
pisy, m ające odtąd znieść rów noupraw nienie 
cudzoziem ców w  W ielkiej Brytanii, nie w y ­
mieniają oczywiście wyraźnie przychodźców- 
ż y d ó w ; ale d e  f a c t o  w szystkie ogranicze­
nia i utrudnienia, w ypływ ające z nowego 
praw a przeciw obcym, przedew szystkiem  da­
dzą się we znaki em igrantom  z Rosyi i G a­
licyi, k tórzy w  znakom itej części uw ażają 
Anglię za etap przygotow aw czy po drodze 
do Ameryki.

W net po otwarciu sesyi parlam entarnej 
po świętach w ielkanocnych, minister C hur­
chill przedłożył projekt do praw a o środkach 
względem  nadzoru nad zbrodniarzam i obco­
krajow ym i jakoteż zapobiegania popełnianiu 
zbrodni przez obcokrajowców. Minister w m o­
wie swej w niosek m otyw ow ał tem, że w  wie­
lu wypadkach sądy  nie żądały w ydalenia o- 
bcokrajowców, którzy popełnili zbrodnię; pro­
jek t nowej ustaw y żąda przeto od sędziów, 
którzy w podobnych w ypadkach nie dom a­
gali się w ydalenia cudzoziemców, aby w yja­
śnili, dlaczego nie zastosowali istniejącego 
przepisu. Dotąd obcokrajowcy, którzy po w y­
daleniu powrócili do Anglii, w edług starej u- 
staw y podlegali za pierw szym  razem  karze 
więzienia 3-miesięcznego, w w ypadku po­
w tórnym  — karze więzienia całorocznego. 
Obecnie kara ta podw yższona ma być do 2 
lat. Przytem  mr. Churchill jednak zaznacza, 
że Anglia nie powinna, ograniczać praw a 
schronienia, że musi, przeciwnie, unikać za­
niepokojenia ludności obcokrajowej, z w ia s z -  
c z a  ż y d o w s k i e j ,  k t ó r a  w  przew ażają­
cej w iększości składa się z żyw iołów  spokoj­
nych  i lojalnych. Ludzie ci — podnosi mini­
ster Churchill — zachow aniem  sw em  nie dali 
pow odu do takich kroków  prawodawczych, 
któreby m ogły ich zaniepokoić i przyprawić 
o przykrości; ale rząd musi jednakże prosić
0 upełnomocnienie do zażądania poręki w o­
bec em igrantów  pochodzących z krajów’, gdzie 
m orderstw a i rozboje są  na porządku dzien­
nym  a każdy urzędnik policyjni' uw ażany 
jest za wroga. Natom iast obcokrajowcy, któ­
rzy żyli w Anglii przez 5 lat, nie dopuszczając 
się przez ten czas zbrodni, mogliby być wol­
ni od poręki. Aby uchronić naród angielski 
od podobnego rodzaju ludzi, rząd prosi o u- 
poważnienie sądów  do zażądania poręki na­
w et od ludzi, którzy nie dopuścili się jeszcze 
żadnej zbrodni. Oprócz tego rząd przewiduje 
w projekcie do nowej ustaw y postanowienie, 
mocą którego od cudzoziemców w ym agane 
będzie policyjne zezwolenie na noszenie 
broni.

Jakkolwiek mr. Churchill w yraźnie za­
znaczył, że ostrze now ego praw a nie jest 
skierowane przeciw żydom, którym  przecież 
oddał sprawiedliwość podnosząc ich lojalność
1 pracowitość, jednakże, jak  się rzekło, now y 
Alien-bill sita praktyczności stanie się kamie­
niem obrazy dla em igrantów-źydów. T o  też 
cała prasa żydow sko-angielska z „Jew ish 
Chronicie" na czele protestuje przeciw obo­
strzeniom , przedłożonym parlamentowi przez 
m inistra Churchilla. M owa ministra — tw ier­

dzi „Jewish Chronicie" — była uprzejm a 
w tonie, ale nie co do treści... Ze słów  jego 
m ożnaby w ynieść wrażenie, że jakoby  rząd 
w ielkobrytański nie chciał pogorszyć położe­
nia przychodźców-żydów w skutek zajścia 
w  H o u n d stitch ; kom plem enty mr. Churchilla 
pod adresem  ludności żydow skiej są też na­
der przyjem ne, ale jest to osobliwe, że po­
mimo to w szystko wnosi on przepisy takie 
które dadzą się we znaki tylko żydom. Mi­
nister tych ostatnich charakteryzow ał jako lu­
dzi zam iłowanych w spokoju i posłusznych 
prawom , więc jest to chyba w ażne, aby 
z powodu praw, w ydanych przeciw przestę­
pcom, nie cierpieli ludzie uczciwi i pracowici. 
Punkt, zabraniający „obcym " noszenia broni 
stanow i wielką niesprawiedliwość — nie dla 
tego żeby żydzi nie mogli się obejść bez bro­
ni, lecz dla tego, że to staw ia ich niżej re­
szty m ieszkańców  kraju. Jeżeli już — to na­
leży zabronić noszenia broni bez pozwolenia 
policyjnego w szystkim  obywatelom. P r a w o  
p o w i n n o  b y ć  j e d n a k o w e  d l a  
w s z y s t k i c h .

Czy agitacya prasy będzie miała jaki­
kolwiek w ptyw  na projekt now ego praw a 
przeciw obcokrajowcom  — na razie trudno 
orzec.

Robotnicy amerykańscy o imigracyi.
W śród opinii, w ygłaszanych obecnie za 

i przeciw imigracyi do Stanów  Zjednoczonych 
Am eryki Północnej, w ażne miejsce zajm uje 
stosunek zorganizow anych robotników am e­
rykańskich do tejże kwestyi.

W  zeszycie styczniow ym  z r. b. orga­
nu w spom nianych robotników  „American 
Federation“ znajdujem y artykuł mr. Sam uela 
H om persa (żyda), znanego prezesa Związku 
organizacyi robotniczych w Ameryce. Przede­
w szystkiem  przypom ina on ze wszelkimi szcze­
gółami rozolucyę uchw aloną na dorocznem 
zebraniu organizacyi robotniczych w m. T o ­
ronto w miesiącu listopadzie zeszłego roku, w 
której to rezolucyi w ypowiedziane zostało żą­
danie, aby Związek organiz. robotn. starał się 
pow strzym yw ać imigracyę w szystkiem i środ­
kam i służącym i w  tej mierze parlam entowi.

W toczącej się obecnie namiętnej walce 
pomiędzy obrońcami i przeciwnikam i przy- 
chodźtw a. mr. Hompers widzi pow ażną w oj­
nę między am erykańską klasą robotniczą, 
pragnącą zachow ać teraźniejszy swój wzglę­
dny dobrobyt, a straszliw ą falą im igracyjną, 
płynącą z tamtej strony Oceanu przy po­
mocy tysięcy agentów , tow arzystw  okręto­
wych, bankierów i przeróżnych saibierzy, 
utrzym ujących się z em igracyi; Hompers 
w yraża zdanie, że obecnie zagadnienie znaj­
duje się w  takiem stadyum , iż nie można 
już lekkom yślnie zapoznaw ać się z niem 
przypadkow o lub z artykułów  gazieciarskich. 
Przeto utw orzono komitet, który pracow ała 
nad tą kw estyą cztery lata z rzędu. Komi- 
sya ta  w ydała 40 tom ów, zawierających 
w szystkie fakty i badania względem wy- 
chodźtw a rozm aitych krajów ; dalej kom isya 
w ydala broszurkę, w  której wyliczone zo­
stały środki, jakie ona poleca rządow i celem 
zatam ow ania owego żyw ego prądu.

Mr. Hom pors wielce sprzyja myślam i 
i propozycyom komisyi i radzi robotnikom, 
aby pilnie przesłudyowali też broszurkę, je ­
żeli chcą wiedzieć, jak  się zachow yw ać w o­
bec kw estyi imigracyjnej. Organizacyę robot­
nicze jakoteż caty związek przecież zaw sze 
zajm ow ały się tą kw estyą dla nich tak w aż­
ną. Był czas, kiedy robotnicy mniemali, że

A m eryka pochłaniać może now oprzybyw ają- 
cych robotników  bez liku, w samej rzeczy 
też w iększa część klasy robotniczej w ytw o­
rzona została przez przybyszów , którzy się 
zupełnie zasymilowali w Ameryce. Ale teraz 
rzecz się ma inaczej. O rganizacyę przekonały 
się, że w ostatnich latach przybyw ają m a­
sam i prości, nie wykwalifikowani wyrobnic}', 
m ający nader skrom ne w ym agania - życiowe ; 
zbierają na miejscu pieniądze, powoli zaś 
zagarniają w sw e ręce całe branże w ypie­
rając z nich A m erykanów , lub doprow adza­
ją  do tego, że płaca wogóle się zniża. W y ­
żej w spom niana kom isya dociekła, że w  
wielu m iastach 50°/o — 70%  uczącej się w 
szkołach publicznych młodzieży stanow ią 
dzieci im ig ran tów ; są to dzieci sam ych ro­
botników. Jest to jeden z tych faktów, które 
doprowadziły do tego, że członkowie orga­
nizacyi robotniczych m uszą się poważnie za­
stanow ić, a z nimi i cały kraj.

Gdy kw estya ta j przyszła pod obrady 
Kongresu, jeden tylko deputow any, mr. W il­
liam Benet, był przeciwny now ym  przepisom  
im igracyjnym . Popierałe go specyalna prasa, 
która żyje z imigracyi i w ydaw ana jest dla 
przychodźców. Co się tyczy robotników, to- 
ci wiedzą już  bardzo dobrze, przeciw czem u 
m ają walczyć. W zględem am erykańskiej idzie 
tu o popęd samo zachow aw czy ; z drugiej 
strony m ożna powiedzieć, że szczęście, jakie 
em igrant spodziewa się znaleźć w  Am eryce, 
bardzo często okazuje się nader m ałem  
i wątpliwem. W szak w ychodźca dość dozna­
je przykrości, zanim dostaje się do kraju, 
a i potem niemało cierpi od tych, którzy do­
starczają mu roboty — tak jak  we w szy st­
kich krajach. Komisy im igracyjna w ykazuje, 
że 30 — 40 prc. opuszczających Ameryki 
i wracających do starej ojczyzny jest spraco­
w anych i zupełnie zużytych ludzi.

Przywódca zorganizow anych robotników  
am erykańskich kończy w yw ody sw e nastę ­
pującą o d ezw ą :

T eraz należy oczy mieć otw arte! Jest 
to niezawodnie bardzo słuszne, że poruszo­
no raz tę kw estyę i przez szereg lat b u ­
dzono opinię publiczną względem imigracyi, 
ale teraz nadszedł czas do działania. Obli­
czcie siły, z jakiemi wypadnie nam  w alczyć. 
Baczcie, aby walka była krótka a ostra. 
Każda chwila, którą nasi praw odaw cy spóźnią, 
napew no w yzyskana będzie przez przeciw ­
nika.

KRONIKA.
Akcya kupców żydowskich w sprawie 

spoczynku niedzielnego. W ydział krakow - 
stow arzyszenia kupców ogłasza odezwę, w 
której czy tam y :

„U staw a austryacka o spoczynku nie­
dzielnym krzyw dzi żydów  galicyjskich w  
w ysokim  stopniu. U staw a ta w  sw ojem  za­
łożeniu miała mieć charakter socyalno-polity- 
czny o wielkiej doniosłości, ale dla żydów  
galicyjskich stała się w prost nieszczęściem.

Zapomniano, że żydzi galicyjscy św ięcą 
jeden dzień w tygodniu, zapom niano, że u 
żydów  święcenie soboty rów na się kom plet­
nem u spoczynkow i przez 24 godzin, a cza­
sem i przez 36 godzin, wobec tego w zględy 
socyalno-polityczne nie nakazyw ały  w cale 
stosow ać u żydów spoczynku niedzielnego.

U staw odaw ca w ydaje ten przepis dla 
w szystkich bez w yjątku obywateli i nie nor-

P ń S S a m i n m a  „ P R I M U S “ , 0  p t T m  U S - ^ S j
F abryka  tu tek  „Primus“ — we Lwowie,  ul. G ród eck a  L,. 35. BHIj
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m ując  żadnego specyalnego postanowienia 
d la żydów  galicyjskich — wychodził wido­
cznie z założenia, że żydzi zastosują się do 
przepisu ustaw y, że nie będą odpoczywali 
w  niedzielę. U staw odaw ca jednak nie znal 
charak teru  ludności żydow skiej i stopnia jej 
przyw iązania do religijnych przepisów. — 
Ludność żydow ska raczej będzie cierpiała 
nędzę, aniżeliby m iała przekroczyć przepisy 
religigijne o spoczynku sobotnim  i dlatego to 
mimo 15-letniego stosow ania ustaw y przeko­
nano  się, że żydzi zachow ują dalej spoczy­
nek  sobotni w całej pełni, a mimo to w szy­
scy  zobowiązani są także do spoczynku nie­
dzielnego.

W  Anglii i Holandyi ci, którzy św ięcą 
sobotę, nie m ają obowiązku święcić niedzieli; 
a  u nas w Bośnii i Hercegowinie w yraźnie u- 
stanow iono trzy dni dla odpoczynku tygod­
niowego, mianowicie dla chrześcijan niedzielę, 
dla m ahom etan piątek, a dla żydów sobotę. 
Niema żadnej przeszkody, ażeby stosow ać 
takie przepisy w  Galicyi, zw łaszcza, że żydzi 
stanow ia tu  przeszło 80 prc. _ stanu  kupie- 
ck iegp“ .

Żydzi w wojsku austryackiem. W  W ie­
dniu ukazał się w tych dniach pierw szy tom 
dzieła p. n . : „ Oesterreichs-U ngarns Juden in 
der A rm ee“ (Żydzi austro-w ęgierscy w wojsku), 
opracow anego w edług żródel urzędowych 
przez M aurycego Friihlinga. Autor postanowił 
zebrać życiorysy w szystkich oficerów pocho­
dzenia żydowskiego i w yznania m ojżeszow e- 
go, którzy odznaczyli się w w ojsku austro - 
węgierskiem. Tom  I-szy obejm uje życiorysy 
6  generałów , 7 pułkow ników , 63 podpułko­
w ników  i m ajorów , 211 kapitanów  i poru­
czn ik ó w ; 26 z tych oficerów za czyny odwagi, 
dokonane w obliczu nieprzyjaciela, otrzym ało 
w ysok i order korony żelaznej.

Drugi tom -dzieła ma zawierać życiorysy 
-8J4 podoficerów żydów, którzy się odznaczyli 
w w ojsku austryackiem .

Statystyka żydowska. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu gm iny żydowskiej w 
W arszaw ie rozw ażano spraw ę organizowania 
specyalnie żydowskiego biura statystycznego.

Protest. W arsz. dziennik żargonow y 
„F ra jn d “ d o n o si: „Pośrod żydow skich żoł­
nierzy zapasow ych, którzy służyli w w ojsku 
podczas ostatniej wojny rosyjsko-japońskiej, 
zbierane są  podpisy pod protestem przeciw' 
projektowi nacyonalistów co do wykluczenia 
żydów  z armji. W  W arszaw ie znajduje się 
także kikudziesięciu żydów, którzy przebywali 
w  Porcie A rtura cały czas oblężenia tej tw ier­
dzy".

0 mord rytualny w Kijowie. Jak donosi 
„Riecz“, z Kijowa wrócili już  dyrektor dru­
giego departam entu ministeryum sprawiedli­
w ości L a d o w', oraz sędzia śledczy do spraw 
szczególnej w agi przy petersburskim  sądzie 
okręgow ym  Z a j c e w, którzy delegowani 
byli do Kijowa dla zbadania senzacyjnej 
spraw y rzekomego mordu rytualnego, doko­
nanego  na 12-letnim chłopcu Juszczyńskim . 
Po dokładnem rozważeniu okoliczności zbrodni, 
w ładze sądowne przyszły do stanow czego 
przekonania, że nie może być w danym  w y ­
padku m ow y o rytualnym  charakterze zabój­
stw a, które raczej, zdaniem władz sądow ych, 
m usiało być popełnione przez jakiego m aniaka 
lub obłąkanego. Poniew aż więc zabójców 
nie w ykryto , spraw a ta zostanie um orzoną.

ITO i Uganda. Niektóre pism a żydowskie 
ostatnio notow ały pogłoskę, że ITO (organi- 
zacya terytoryalistyczna) znow u rozpoczęta 
rokow ania z rządem  angielskim o odstąpienie 
U gandy pod kolonizacyę żydow ską. Pewne 
organy syonistyczne, wrogie dążeniom ITO, 
przy tej sposobności napadiy na organizacyę 
i w nioskow ały, że ITO całkiem zbankruto­
w ała, ponieważ plan australijski spełzł na 
niczem.

Ale jak  korespondent londyński „H ajnta" 
donosi, głów no biuro ITO oświadczyło, że 
w' wiadomości o petraktacyach z Anglią 
o U gandzie niem a słow a praw dy, natom iast 
ITO skorzysta z bytności m inistra australij­
skiego mr. Fischera w Londynie, aby rozw a­
żać z nim poważnie kw estyę przesiedlenia 
em igrantów żydowskich do Australii.

W  zeszłym tygodniu ITO odbyło m e e -  
t i n g  w sprawne emigracyi, w którym *ucze­
stniczyli pp. I. Zangwill, Charles Stettauer, 
Lionel Rotschild, W iktor Goldschmidt, Lucyan 
W olf i inni.

Droga przez Bazyleę. W  roku 1910 
przez Bazyleę w  Szw ajcaryi przejechało 
38917 emigrantów, w śród nich 6107 żydów. 
W  mieście tem czynne jest od kilku lat 
ruchliwe „Biuro wyw iadow cze dla em igrantów- 
żydów “ (Auskunftbiireau fur jud. Auswande- 
rer), które bardzo wiele robi gwoli ulżeniu 
doli wychodźcy-żyda, udającego się za morze 
przez Szw ajcaryę. W  roku spraw ozdaw czym  
do biura zwróciło się 957 em igrantów  i w szy ­
scy doznali wsparcia i porady. Szczególnie 
biuro walczyło z powodzeniem przeciw w y ­
zyskow i agentów  em igracyjnych, grasujących 
na pograniczu rosyjsko-austryackiem .

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

j j )  K a w i a r n i a

uSPLENOID"
L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  19.

- RENDEZ-VOUS ŚWIATA INTELIGENTNEGO. -
Lokale obszerne urządzone z największym 
k o m f o r t e m  stanowią najprzyjemniejsze 

miejsce rozrywki dla P. T. Publiczności. 
Znakomite lody, kawa mrożona oraz inne 
chłodniki. — fBieezorem ciepła kuchnia 

na deserowem maśle. Pilzner z beczki.
Codziennie stały koncert muzyki salonowej. 

Początek o godz. 8-mej wieczór. —  Wstęp wolny.
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UM M lA P O L L O
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

U L .  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L.  7
Obrazy z najlepszych fab ryk  św ia tow e j staw y.

W  sobotę 1 n ied zie lę  3 . i 4 . czerw ca  1911.
1 . P o lo w a n ie  n  i je le n ie  w g ó ra c h  O n ta r io  (z n a t . )
2 . O b o w iązk i M efista  (kroŁ .) 3 . F a ta ln y  s t r z a ł  
(d ra m a t)  4 . M atli T h u r m  a rc y -p o s łu s z n y  ( k ro t .)  
b. P rz e k le ń s tw o  I n d y a n  ( d ra m a t )  6 . P a th e  J o u r ­
n a l ( a k tu a ln o ś ć )  7. O jco w sk a  k a ra  (d ra m a t)  
8 . T h e  T e u d e rfo o ts  R o n n d u p  ( k r o t . )  9 O czek i­
w a n ie  p rz y b y w a ją c e g o  o p ó łn o cy  p o c iąg ó w  w O- 
r a n i i  10. S z p ilk a  do  k a p e lu s z a  k o m e d y a  D y r . M.

J .  B e r r  d e  T u r ą u e .
I. m iejsce  K, P50, II. m iejsce K. P - ,  III. m ie j­
sce K. 050. Pp. studenci, podo fice row ie , oraz 
dzieci p łacą  za II. m iejsce 70 hal. — za III. 

m iejsce 30 hal.

Fabryka w Skawinie!

z młynkiem 
do kaw1

/ y 1537. 12 $ l.p 'y

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. K A T Z N E T t i k o m i s o w i  - -

w Podwołoezyskaeh, Wołoczyshaeh, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie. 
fBywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . bandero lą  rządową

Adres : N. R a tz n e r ,  P o d ro o ło cz ysk a .

10 KORON DZIENNIE!
za ro b ić  może każdy z ła tw o śc ią . W ystarczy  nadesłać sw ój 
adres do f irm y : Jukob K iinig: W lcn . V11/3 — P ostam t 3.—

J S "   ^
/  D o s ta w ia m y  c o d z ie n n ie  a o  m ie s z k a ń  \

MLEKO 309

w  z a m k n ię t y c h  f la s z k a c h

1,1 nnf/MAUOI(|

IV-
L 2

A. Hs. Lubomirskiego i St. hr. My- 
eielskiego — we Lwowie

Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

L U B I E N
koło Lwowa — Najsilniejsze wody siarczane  
w Europie radioaktywne. Inhalatoryum sy ­
stemu Dra „Bullinga" i zakład „ZanderaH  
Kąpiele w świetle elektrycznem całkowite  
i częściowe (kalory). Sezon od 10. maja do 
końca września W Lubieniu leczą się ze zna­
komitym skutk iem : Wszelkie formy reuma­
tyzmu, artrytyzm, ischias, wszelkie newralgie 
i porażenia, zapalenia stawów szczególnie na 
tle gruźliczem, wszelkie choroby skórne. — 
W tym sezonie rozpoczyna się leczenie  
inhalacyami wszelkich ch o ró b : nosa, gar­
dła, krtani i płuc. — Mieszkania na sposób 
zagraniczny, z pościelą, obsługą i światłem 
elektrycznem już od K. L40 dziennie Kąpiele 
po K. 140, 1-80 i 2.--, dla biednych po 80 h. 
Łazienki centralnie ogrzane, pokoje z piecami, 
park i mieszkania elektrycznie oświetlone. — 
Stacya kolejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, 
telefon, apteka w miejscu. — Dwóch lekarzy: 
Lekarz zakładowy Dr. Ignacy M a r ż a  n e k  
i wolno praktykujący Dr. Roman K l ę s k .  
Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 
452 ZARZĄD ZDROJOWY.

  u   in  ...min... . I l l i l l l . . I l l l l l l ,  ....... ..........

ZAKŁAD m O W M H Y  i ODLEWARiilA 
TA B LIC “

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

T E L E F O N  N r . 1585.
w ykonu je  gustow nie  i ta n io  s ta m p ilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i na ­
pisy lane oraz g raw irow ane. m a rk i 
p ieczątkow e. n u m e ra to ry  i s tem ple

; datowe
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
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P a s a ż  H a u s m a n a  1. 3 . ,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

(A ss icuraz ion i Generall).

własnego wyrobu.
ITTTTTTTTTTfTr

Rok założenia 1782,
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

*
jjj C. L  uprzyw. galicyjski akcyjny t

i Bank hipoteczny f
fi Oddział depozytowy jjj
JjJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- jj|
^ chunek bieżący, przyjmuje do przechowania ^
* papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. fi
*  Nadto zaprowadza na wzór instytucyj % 
fi zagranicznych tak zwane fi
*  Schowki depozytowe 312 *
fi (Safe Deposits}. fi
ity Za opłatą 50 do 70 koron rocznie,
* depozytaryusz otrzytiiuje w stalowej kasie fi 
£ pancernej schowek do wyłącznego użytku f

i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A
* a dyskretnie przechowywać można swoje fi 
jjj mienie lub ważne dokumenty. JjJ
fi W tym kierunku poczynił Bank hipo- fi 
JjJ teczny jak najdalej idące zarządzenia. JjJ
fi Przepisy odnoszące się do tego rodzaju fi 
JjJ depozytów, otrzymać można bezpłatnie J?
* w oddziale depozytowym. ^

P ie r w s z a  

i n a js t a r s z a  

F a b r y k a  ^

^  POLECH

p r a w d z iw e  

r  p o ls k ie  w ó d k i
: « s  ■ .

I najprzedniejsze l ik ie r y .

BILETÓW WIZYTOWYCH
d ruko w a nych  lub p ism em  Iito g ra ficzn e m  
i w yżej w e leganckiem  pude łku , poleca

O r y g  nalne 
angielskie

Raglany

w e  L w o w ie  n i .  3 -g o  n ia ja  L . 19.
Telefon 1580 i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
Udziela kredytów przem ysłow ych  długoterminowych 

we własnych o b l i jac yach .  
Finansuje przeds ięb iorstw a przem ysłow e.
Eskontuje i inkasuje w eksle przemysłowe i kupieckie. 
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we w ła ­

snych listach gw arancy jnych  pod bardzo dogodnymi wa­
runkami.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i c łowe.
Wydaje listy kredytow e na wszystkie miasta zagraniczne. 
Przyjmuje z lecenia  g ie łdow e i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje wkładki na Książeczki wkładowe i na ra­

chunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami i wydaje 
książeczk i czekow e. Kwoty do 5.000 K. dziennie wypłaca 
się bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z wła­
snych funduszów.

Wynajmuje na nizką opłatą najnowszej konstrukcyi 
schowki depozytowe. (Safe deposits) W  stalowych kasach
pancernych. ^

Godziny kasowe od 9 rano do 1/2—5-tej popołudniu
bez przerwy.

DOTĄD NIGDY NIEBYWAŁE! Rozda- 
rowujemy 1200 K.w nagr. i gotówce!

D la  tych , k tó rz y  rozw ią ­
żą zagadkę na obrazku 
p rzeznaczyliśm y powyższą 
kw otę. Ten k to  w yna jdz ie  
gospodynię  i zam alu je , 
o trzym a  m ę sk i lu b  d a m ­
s k i z e g a re k  w a r to ś c i 
20 K . lu b  15 K . w  g o tó w ­
ce, pod w arunk iem , że 
zam ów i e legancką im ita ­
c ję  z ło tego  łańcuszka  
„D ia n a “  i na leżytość za 
niego K. P75 nadeśie w 
m arkach  pocztow ych. Po 
o trzym a n iu  rozw iązań, 
nastąpi ro zdz ia ł nagród. 
W szelkie p o s y łk i pod a- 
dresem. P a tr ia -Z e n t ra ie ,  
A . S e ife r t ,  W ie d e ń , V II.

N e u b a ug a sse  63 . 450

A d re sN a z w is k o

P a n j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
r d l l l C .  520  ̂ (J0 zmyvvania głowy.

ę 7 . . m U nie będą się-nigdy uskarżały na wy- 
j j O ł U III  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

C 7 | | m << działa odżywczo na cebulki włosowe 
yyO&UIII jest aseptycznym, usuwa łupież
1 Świąd Skóry. L i c z n e  u z n a n i a !

Pakiet 25 h.— Do nabycia w aptekach i drogueryach

LWÓW
SYKSTUSKA29

Telefon 2131'II.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold MerwinZ drukarni Artura Lioldmana we Lwowie, sykstuska 19,

iW sze lk ie  m onety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  L I L 1 E N
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Kilińskiego). i

TTTTTTTT
S ty lo w e  m e b le

J D 3 E Ł T J T S L J ± . F t . J S r i A .

i w łasny wyrób stampili] 306
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